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LEGENDA KOŚCIUSZKOWSKA.
P o w stan ie  K ościuszkow skie  było 

osta tn ią  p ró b ą  ra tow an ia  sz lachec­
kiego p ań s tw a  polskiego od os ta ­
tecznej k lęski rozbiorów. P o p rze ­
dziła je  s łynna konsty tuc ja  3-go 
m aja  1791 r., k tóra  s tanow iła  swego 
rodzaju  p o d s taw ę  p raw n ą  pow stan ia . 
K onsty tucję  3-go m aja  p rz ep ro w a­
dziła drogą zam achu  stanu postę- 
po w sza  część szlachty przy poparc iu  

w m ieszczaństw a w arszaw skiego . K o n ­
sty tucja  ta daw ała  s to sunkow o  zn a­
czne p raw a  m ieszczaństw u, ale tylko 
miast t. zw. kró lew skich  (spraw y 
miast p ryw atnych  obaw iano  się p o ­
ruszać, gdyż uw ażano  to za zam ach 
na  p raw a  szlacheckie); konsty tuc ja  
m ajow a podryw a ła  p o tęg ę  poli­
tyczną wielkiej m agnaterji,  od b ie ra ­
jąc  p raw a t. zw. gołocie sz lachec­
kiej, żyjącej z łaski m ag n a tó w  i od 
nich całkow icie uzależnionej, n a to ­
miast d aw a ła  p rzodu jące  w p a ń ­
stwie stanow isko  szlachcie średniej, 
t. zw. posesjonatom . W  spraw ie

chłopskiej konsty tuc ja  3-go maja 
ograniczała  się tylko obietn icą p rzy ­
jęcia „ludu rolniczego pod  opiekę 
praw a i rządu  k ra jo w eg o “ w razie 
zawarcia  um ow y z dziedzicem . Z a ­
sadniczo w niczem nie ograniczała  
ona w ładzy dziedzica n ad  chłopem ; 
nie narusza ła  ani p o d d ań s tw a ,  ani 
pańszczyzny, ani p raw a  sądow nic tw a 
dziedzicow ego  nad  po d d an y m .

Ruch polityczny, zw iązany  z k o n ­
stytucją 3-go maja, p o zo s taw a ł  pod  
znacznym  w pływ em  wielkiej re w o ­
lucji francuskiej, k tó ra  właśnie w tedy  
(1789) w ybuchła . A le  we Francji 
g łów ną  siłą rew olucyjną było  m ie­
szczaństwo, k tóre  by ło  na  tyle p o ­
tężne, że nie u lęk ło  się walki ze 
szlachtą o pe łn ię  w ładzy  w państw ie  
i, oparłszy  się o m asy chłopskie, 
potrafiło zw yciężyć za rów no  reakcję  
sz lachecką w ew nątrz  kraju, jak i o- 
dep rzeć  n ap a d  obcych po tęg  mo- 
nąrch is tycznych  (Anglji, Austrji,



i P rus) sp ieszących  szlachcie fran ­
cuskiej na  ra tunek.

W  Polsce m ieszczaństw o było 
s łabe liczebnie i ekonom icznie , roz­
bite narodow ościow o i religijnie, 
nie mogło ono stanowić siły p rz o ­
dującej w rozwoju kraju, musiało 
szukać opieki w innych w arstw ach, 
po tężn ie jszych  wów czas, aby  bronić 
swych praw.

T a k ą  w arstw ą, po tężną  poli tycz­
nie a jednocześn ie  najbliższą do 
boga tego  m ieszczaństw a była, szlach­
ta średnia .

R ozbiory  kraju i g roźba ca łko ­
witej u tra ty  sam odzie lnego  bytu 
p ań s tw o w eg o  p rzedew szystk iem  go­
dziły w tę  warstwę. T e n  w zgląd 
u ła tw ił rów nież  i szlachcie zrozu­
m ienie po trzeb y  pozyskan ia  b o g a t­
szego m ieszczaństw a dla swojej 
sprawy.

Co się tyczy ch łopstw a, to było 
ono w tedy  w Po lsce  w tak im  stanie 
pognęb ien ia  i ucisku poddańczo-  
pańszczyźnianego , że nie objaw iało  
żadnej ak ty w n o śc i  politycznej. Nie 
w alczyło  ono o swe w yzwolenie 
tak , jak ch łopstw o  francuskie, d rogą 
c iągłych bun tów  i pow stań . S łabość 
i n iesam odzie lność  m ieszczaństw a 
polskiego znakom icie  u łatw iły  szlach­
cie polskiej tak ie  zgnębien ie  ch ło p ­
stwa.

S ł o w e m  w P o l s c e  w końcu  
X Vfll w. p rzew odnic tw o  w żyćiu 
poli tycznem  p rzypad ło  w udziale  
szlachcie średniej, k tóra  zbyt blisko 
s ta ła  magnaterji,  zbyt za in te reso­
w an ą  b y ła  w nie tykalności swych 
przyw ile jów  szlacheckich, swej w ła ­
dzy nad  ch łopem , aby mogła p ro ­
w adzić b ezw zg lęd n ą  w a lkę  z reakcją  
s tarosz lachecką, k tó ra  w carowej

*

K atarzynie, tej „pierwszej szlach­
c ian c e“ rosyjskiej zna laz ła  po tężną  
opiekunkę.

Z w ażyw szy  to, ła tw o  zrozum ie­
my, dlaczego to sz lach ta  po lska 
tak  słabo  bron iła  konstytucji  m a­
jowej, tak  ła tw o  u legła m agnaterji  
i carowej i bez  w iększego  oporu  
m asow o przechodz iła  do obozu  w ro ­
gów konstytucji  majowej, t. zw. tar- 
gowiczan.

W  tej walce w obron ie  k o n s ty ­
tucji majowej, jak  p o d a je  h is toryk  
G rabiec, wraz z innymi nie okaza ł  
ha r tu  ducha, energji  i rzutkości 
rów nież i Kościuszko, k tórego  k ró tk ą  
działa lność poli tyczną otoczono w 
naszych  czasach spec ja lną  legendą. 
P rzedstaw ia  się nam  dziś K ościuszkę, 
jako  tego n iez łom nego , p raw ego  
szlachcica, co tak  u k o ch a ł  lud, tyle 
d la  tego ludu zrobił i poświęcił ,  że 
czynam i swemi zm azał  w pros t  w sze l­
kie szlachty polskiej w o b ec  ludu 
chłopskiego przew iny. I w łaśn ie  dla 
tego oczyszczenia i w ybielen ia  
szlachty  w ogóle św iadom ie i ce low o 
fałszuje się dziś i nac iąga  historję. 
L eg e n d ę  kośc iuszkow ską  budu ją  
burżuazyjn i h istorycy polscy  głów nie 
na  dziejach p o w stan ia  z 1794 roku 
n a  czele k tó rego  stał właśnie K oś­
ciuszko, jako  nacze ln ik  rządu  p o w ­
stańczego. T rz e b a  się więc zapoznać  
bliżej z ro lą  K ościuszki w tym ruchu.

P o w stan ie  kościuszkow skie  było 
w ynikiem  tych p rzygo tow ań  i spis­
ków, jakie p row adziła  część szlachty 
i m ieszczaństw a po  drugim rozb io ­
rze, który  nas tąp ił  po  obalen iu  k o n ­
stytucji 3-go m aja. W  prow adzen iu  
pow stan ia  K ościuszko w całej pełni 
o kaza ł  się przedstaw icielem  tej w a r­
stwy, z której pochodz ił  i k tó rą  re ­
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prezen tow a ł— szlachty. P om im o swej 
w ładzy  dyktatorskiej,  gdy chodziło 
o szlachtę, „K ościuszko mniej roz­
kazyw ał,  a więcej błagał, zaklinał, 
w z ru sza ł”, pisze h istoryk Św ię to ­
chow ski. A le  gdy lud warszaw ski, 
k tóry w całej swej m asie  garnął się 
do pow stania, łu d ząc  się, że ono b ę ­
dzie rew olucją lu d o w ą a nietylko 
zw ykłą  w ojną szlachty i bogatego  
m ieszczaństw a z wojskami carowej, 
gdy właśnie ten  lud, w zburzony p o ­
błażliwością w ładz pow stańczych  
w obec  zdrajców  i w rogów  pow stania, 
sam orzu tn ie  zaczął rozpraw iać  się 
ze zdrajcam i i szpiegami, Kościusz­
ko w ystąp ił  bardzo  energicznie i k a ­
zał powiesić sześciu najczynniej- 
szych przyw ódców  rozruchów  w ar­
szawskich.

L udow e rozruchy  w arszaw sk ie  
najlep ie j w łaściw ie służyły spraw ie 
pow stania, ale godziły  one nietylko 
w p op leczn ików  carowej, ale wo- 
góle w bogaczy miejskich i szlachtę; 
m ogły się one stać i dla ch łopów  
zachę tą  do w ystąp ień  i b un tów  i 
d la tego  w łaśn ie  tak  p ręd k o  surow o 
zostały przez K ościuszkę i stłumione.

A le  jednocześn ie  Kościuszko w i­
dział, jak n iechętn ie ,  z jakim tru ­
dem  i ociąganiem  się p rzys tępu je  do 
pow stan ia  szlachta, widział, że dla 
walki z licznemi wojskami carowej 
i króla pruskiego nie w ystarczą nikłe 
zas tępy  szlacheckie. L icznych za­
s tępów  w ojskow ych dostarczyć po ­
w staniu  m ogły  tylko m asy  chłopskie.

O drazu , n a  'począ tku  pow stan ia  
ch łopi k rakow scy  w bitwie p o d  R a ­
cławicami dowiedli,  że po traf ią  w a l­
czyć znaczn ie  dzielniej, niż szlachta. 
W tedy , gdy oddzia ł  kawalerji, z ło ­
żony z samej szlachty, uciekł z pola

bitwy i o p a r ł  się aż w K rakow ie 
ch łopi z kosam i zdobyli 1 1 armat. 
A le  ten  zapa ł  m as ch łopskich  m u ­
siał p ręd k o  m inąć, gdyż w ładze  p o ­
w stańcze raczej go tłumiły, niż p o ­
pierały. Co p ra w d a  sam Kościuszko, 
po b itw ie  Racław ickie j  zd ją ł  czama- 
rę sz lachecką  i p rzyw dzia ł  białą 
sukm anę  ch łopską ,  ale o zniesieniu 
p o d d ań s tw a  i pańszczyzny, o uw łasz­
czeniu ch łopów  rządy  pow stańcze  
nie chc ia ły  słyszeć. P rzec iw n ie ,  
sz lachta ani m yślała  puszczać c h ło ­
pów  do pow stan ia , aby  nie tracić 
robo tn ików  pańszczyźnianych , je d n o ­
cześnie obaw ia jąc  się bun tów  u z b r o ­
jonych  mas chłopskich .

T ym czasem  genera łow ie  ca row ej 
podburza li  ch łopów  p rzec iw  p o ­
w stańcom , obiecując im nag ro d ę  
za chw ytanie  takow ych. T e n  fakt 
n iem ało  rów nież przyczynił się do 
tego, aby wreszcie  K ościuszko  w 
imieniu pow stan ia  w ystąpił z jakiem ś 
orędziem  do ch łopów . Dnia 7 maja 
w obozie po d  P o łań cem  został w y­
dany  słynny un iw ersa ł ,  po łan ieckim  
zwany. O g łoszono  go dopiero  30 
maja. U n iw ersa łem  tym K ościuszko 
nie znosił ani p o d dańs tw a , ani p a ń ­
szczyzny, ty lko  ogran iczał ją nieco. 
T e  ograniczenia  w odrab ian iu  p ań ­
szczyzny miały trwać przez czas 
pow stania, „póki w ładza  p ra w o ­
daw cza stałego w tej m ierze u rzą­
dzenia  nie uczyn i“, jak głosił punk t  
3-ci un iw ersa łu .  W  ten  sposób  uni­
w ersał odrazu  otw iera ł  fur tkę  do 
cofnięcia tych wszystkich  ulg, k tóre  
przyznaw ał.  A  przecież  wiadom o, 
jak  to zaw sze wiele się obiecuje 
podczas  wojny a jak  m ało  się robi, 
gdy się w o jna  skończy i żołnierzy 
bez broni odeśle się do dom ów.
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Poucza jącą  po d  tym w zględem  jest 
h istorja W ojc iecha  Bartosza, k tó re­
go K ościuszko przezw ał G łow ackim  
i m ianow ał chorążym  p u łk u  grena- 
d jerów  krakow sk ich .  Dziedzic Bar- 
tosza, gdy  pow stan ie  trw ało , za to 
go o b d a ro w a ł i na „w ieczne czasy 
darow ał m u zagrodę, z której p ań ­
szczyznę odrabia ł .  A le  gdy tylko 
pow stan ie  upad ło ,  o d eb ra ł  mu d a ­
ro w a n ą  niby na  „w ieczne czasy 
zagrodę i za opór w odrabianiu  
pańszczyzny  o d d a ł  do w ojska au- 
strjackiego...

A le  un iw ersał  po łan ieck i nie 
ograniczał się ty lko obietn icam i dla 
ch łopów . Jednocześn ie  K ościuszko 
pam ię ta ł  i o szlachcie, aby  jej nie- 
tylko drażnić, nie ale i uspokoić i za­
pew nić , że rząd y  po w stań cze  jej 
in teresów  bronić będą . A  w ięc  w 
punkcie  9-tym jest po tw ierdzenie  
przym usu na jm ów — „włościanie nie

„Ogniem i Mieczem”
W numerze z dnia 7-go marca 

„Chcę poznać wszystko“ w arty­
kule p. t. „Czasy Ogniem i Mie­
czem“ opisano krótko stosunki spo­
łeczne w Rzeczypospolitej szla­
checkiej w czasach, w których 
Sienkiewicz umieścił swą powieść. 
Dobrze będzie zastanowić się te­
raz nad samą powieścią.

Oczywiście nie będziemy się tu 
zajmowali ani dowcipami Zagłoby, 
ani romansami Skrzetuskiego z He­
leną, ani pojedynkami Wołodyjow­
skiego, ani ślubami czystości głup- 
takowatego Longinusa Podbipięty. 
Idzie nam tylko o wyrażone w po-

m ają  się w ym aw iać od najm ów, p o ­
trzebnych  dw orom ,,—pisze się tam. 
P u n k t  12-ty sk ierow any  jest p rz e ­
ciw „hu lta jom “, coby  „buntow ali 
lud przeciw dz iedz icom ”, i nakazuje  
się tak o w y ch  „hu lta jów “ łap ać  i do 
sądu  krym inalnego  oddaw ać.

W ogó le  cały kon iec  un iw ersa łu  
pośw ięcony  jes t pouczan iu  chłopów, 
jak  dziedzicom  w iecznie służyć mają 
i rzetelnie pow inności odrabiać. U* 
n iw ersał  po łan ieck i nie m ógł więc 
w zbudzić  zapa łu  śród  m as ch ło p ­
skich do pow stan ia , p rzec iw nie  ra ­
czej gasił i tę  od ro b in ę  zapału ,  k tó ­
rą  na  począ tku  lud p rzejaw iał.

T y m  un iw ersałem  K ościuszko 
najdobitn ie j w ykazał,  że by ł  on tyl­
ko w odzem  szlachty, ale nie ch łop ­
skim bo h a te rem  ludow ym , jak  to dziś 
usiłu ją  w m ów ić m asom  chłopskim  
różni obrońcy  i s łudzy obszarn ików  
i burżuazji .

Henryka Sienkiewicza.
wieści przez Sienkiewicza poglądy 
na ówczesne sprawy społeczne, na 
ówczesne walki chłopsko-szlachec- 
kie. Idzie nam o to, aby uświa­
domić sobie, jak Sienkiewicz pa­
trzał na te walki, a tem samem, 
jakie poglądy czytelnikom zaszcze­
pić usiłował.

Kim naprawdę był tak sławiony 
przez Sienkiewicza książę Jeremi 
Wiśniowiecki, o tem powiedziano 
w poprzednim artykule. A jakże 
opisuje go Sienkiewicz?

„(Ojciec Jeremiego)” kniaź Mi­
chał — pisze Sienkiewicz — począł 
starowniej urządzać swoje nadnie-
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przańskie państwo; ściągał ludzi, osa­
dzał pustki, zapewniał swobody do 
lat trzydziestu, budował monastery 
i wprowadzał swoje prawo książęce. 
Nawet taki osadnik, który przy­
mknął do tych ziem niewiadomo 
kiedy i sądził, że siedzi na w łas­
nym gruncie, chętn ie schod ził do 
roli kniaziow ego czynszownika, 
gdyż za ów czynsz szedł pod potężną 
książęcą opiekę, która go ochraniała, 
broniła od Tatarów i od gorszych 
nieraz od Tatarów niżowców (koza­
ków). Ale prawdziwe życie zakwitło 
dopiero pod żelazną ręką młodego 
księcia ..Jeremiego.“

Jak widzimy, Sienkiewicz usi­
łuje wmówić w czytelnika, że osad­
nicy dobrowolnie wyrzekali się 
ziemi własnej i oddawali ją księciu.

O samym zaś Jeremim tak pisze:
,,Dla buntu straszny i niemiłosier­

ny, był jednak prawdziwym dobro­
dziejem nietylko szlachty, ale i ca­
łego swego ludu... Ład tedy panował 
we wszystkich ziemiach książęcych, 
dostatek, sprawiedliwość, spokój, ale 
i strach, bo w razie najmniejszego 
oporu nie znał książę miary w gnie­
wie i karaniu... Ale w owych czasach 
i w owych krainach tylko ta srogość 
pozwalała się plenić ludzkiemu życiu 
i pracy... jej tylko dzięki powstawały 

. miasta i wsie, rolnik wziął górę nad 
hajdamaką, kupiec spokojnie towar 
swój przewoził, dzwony spokojnie 
wzywały wiernych na modlitwę, wróg 
nie śmiał granicy przestąpić, kupy 
ło trów ginęły  na  palach.. .”

Wszyscy panowie i carowie po 
wsze czasy dowodzili, że tylko 
dzięki ich srogości ludzi w po­
rządku utrzymać można. A owe 
„kupy łotrów“, którzy z rozkazu 
książęcego ginęli na palach — to . 
przecie kupy chłopów, których za 
najmniejszy opór wobec pańskiego 
zdzierstwa kaci na pal nawłóczyli.

Ale zato taką wspaniałością o- 
taczał się ten książę:

„Zasiadał tedy książę pod balda­
chimem z aksamitu i gronostajów, 
na wyniosłem krześle, do tronu po- 
dobnem, którego podnóżek był blachą 
pozłocistą obity...”

W wielu jeszcze innych miej­
scach obszernie opisuje Sienkie­
wicz przepych i bogactwa dworów 
pańskich* Ani słowem jednak nie 
wspomina, że te aksamity i grono­
staje, te blachy pozłociste — to 
przecie wszystko był pot i krew 
chłopska, że było to kupione za 
pieniądze, wyduszone z chłopów 
przez poborców pańskich.

Sienkiewicz, dając opis Siczy, 
stolicy kozaczyzny i znienawidzo­
nego przez szlachtę miejsca ucieczki 
chłopów zbiegłych z pod bata pań­
skiego, dokłada wszelkich starań, 
aby Sicz budziła jak najwięcej wstrętu 
w czytelnikach. Porównajmy na- 
przykład opis zjazdu szlachty na 
wybory nowego króla do Warszawy 
z opisem Siczy.

Oto jak było w Warszawie:
„Leci czasem kareta pańska, po­

złocista lub purpurowa, koni przy 
niej sześć lub osiem z piórami, pa- 
jucy z węgierska lub po niemiecku, 
nadworni janczarowie, kozacy, Tatarzy, 
tam znów kilku towarzyszów, świe­
cących jedwabiem i aksamitami, bez 
pancerzy rozpiera tłumy końmi ana- 
tolskiemi lub perskiemi. Trzęsienia 
u czapek i zapinki pod szyją migają 
ognikami od brylantów i rubinów.“

A oto jak wyglądało na Siczy 
w schronisku kozaczyzny i zbieg­
łych chłopów:

„Między szopami stało trzydzieści 
osiem szynków kurzeniowych, a przed 
niemi leżeli zawsze śród śmieci, 
wiórów, kłód dębowych i kup końskie­
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go nawozu półmartwi z przepicia się 
zaporożcy, jedni w kamiennym śnie 
pogrążeni, drudzy z pianą na ustach 
w konwulsjach lub atakach delirjum. 
Inni półpijani, wyjąc kozackie pieśni, 
spluwając, bijąc się lub całując; 
przeklinając kozaczy los lub plącząc 
na kozaczą biedę, deptali po głowach 
i piersiach leżących.“

Sienkiewicz umyślnie dał takie 
przeciwstawienie, aby w naiwnym 
czytelniku wywołać obrzydzenie do 
chłopstwa i kozaczyzny i cześć dla 
brylantów i aksamitów, okrywają­
cych ciała szlachetnie urodzonych. 
Sicz jest rozmyślnie przedstawiona 
jako coś obrzydliwego, jakieś zbie­
gowisko pijaków i zbrodniarzy.

W rozmowie ze Skrzetuskim 
Chmielnicki tak opisuje krzywdy, 
dziejące się chłopom:

„Ich to (szlacheckie) zdzierstwa, 
ich to arendy, stawszczyzny, pojem- 
szczyzny, suchomielszczyzny, oczkowe 
i rogowe; ich to tyranja i uciski, 
przez żydów czynione, o zemstę do 
nieba wołają“...

Chmielnicki wyliczył tu różne 
podatki, jedne uciążliwsze od dru­
gich, przez panów na chłopów na­
kładane. — Z tych podatków i z tych 
arend różnorodnych powstawały te 
wielkie bogactwa, któremi tak pysz­
nili się panowie w Warszawie.

Skrzetuski, wyrażający niewąt­
pliwie poglądy na tę sprawę samego 
Sienkiewicza, nie może wprost za­
przeczyć Chmielnickiemu i tylko 
powiada:

„Choćby to była prawda, ktoś ty 
hetmanie jest, abyś się sędzią i ka­
tem kreował? Jakież cię okrucieństwo 
i pycha unosi? Czemu ty Bogu sądu 
i kary nie zostawisz?“.

Słowem Skrzetuski, jak wszyscy 
panowie, uwa ż a ,  że uciemiężeni

chłopi tylko Bogu skarżyć się po­
winni. Sami panowie jednak, gdy 
chcieli mścić się na chłopach, by­
najmniej Bogu kary i sądu nie po­
zostawali.

Kiedy książę Jeremi wyjeżdżał 
na wyprawę wojenną, tak rozmyśla 
za niego Sienkiewicz:

„Któż będzie ratował tak pohań­
bioną, ch łopsk iem i nogam i zdep ­
taną,  upokorzoną, konającą ojczyznę, 
jeśli nie on — książę?“.

Po tych rozmyślaniach Jeremi 
bynajmniej kary nad chłopami Bo­
gu nie przekazuje, lecz taką w 
obliczu swego wojska składa przy­
sięgę:

„Ja Jeremi Wiśniowiecki, wojewo­
da ruski, książę na Lubniach i Wi- 
śniowcu, przysięgam Tobie Boże w 
Trójcy świętej jedyny i Tobie Matko 
Najświętsza, jako podnosząc tę szablę 
przeciw  hulta js tw u, od k tórego  
o jczyzna je s t  pohańb iona ,  poty jej 
nie złożę, póki mi sił i życia stanie, 
póki hańby twojej nie zmyję, każdego 
nieprzyjaciela do nóg Rzeczypospo­
litej nie zegnę, Ukrainy nie uspokoję 
i buntów  ch łopsk ich  we krwi nie 
u to p ię ”.

Możnaby mu odpowiedzieć temi 
samemi słowami, które Skrzetuski 
wypowiedział do Chmielnickiego:

Któż to cię sędzią i katem kre­
ował? Jakież cię okrucieństwo i py­
cha unosi? Czemu ty Bogu sądu 
i kary nie zostawisz?

Ale tego przecie Sienkiewicz 
Jeremiemu powiedzieć nie mógł, bo 
podług niego szlachcic ma prawo 
mścić się na swoich chłopach, chłopi 
jednak tylko przed Bogiem na krzyw­
dy swoje skarżyć się mogą. I przy­
sięga Jeremiego bynajmniej na wiatr 
rzucona nie była. Naprawdę bunt
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chłopski, czyli bunt hultajstwa, bunt 
czerni — jak Sienkiewicz za szlachtą 
ówczesną stale chłopów nazywa — 
Jeremi topił we krwi:

„Dolatywały z Zadnieprza wieści— 
pisze Sienkiewicz — że straszny ksią­
żę ruszył już z Łubniów, że po drodze 
depce bunt niemiłosiernie, że po 
przejściu jego znikają wsie, słobody, 
chutory i miasteczka, a natomiast 
jeżą się krwawe pale i szubienice”.

Wyprawa Jeremiego była więc 
prawdziwą wyprawą katowską prze­
ciwko zbuntowanemu chłopstwu.— 
Chmielnicki przysłał raz posłów do 
Jeremiego. Książe jednak nie raczył 
wchodzić w układy z wodzem zbun­
towanej chłopskiej czerni i ot co 
zrobił z pięciu posłami kazackimi 
i ich atamanem:

„Na płocie, w chróstach widać było 
pięć odciętych głów kozaczych, które 
patrzyły na przechodzące wojska mar- 
twemi białkami otwartych oczu a opo­
dal już za kołowrotem, na zielonym 
pagórku, rzucał się jeszcze i drgał 
zasadzony na pal, ataman Sucha-Ruka. 
Ostrze przeszło już przez pół ciała — 
ale długie godziny konania znaczyły 
się jeszcze nieszczęsnemu atamanowi, 
bo i do wieczora mógł tak drgać, 
zanimby śmierć go uspokoiła. Teraz 
zaś nietylko żyw był, ale oczy straszne 
zawracał za chorągwiami, w miarę jak 
która przechodziła... Książe przejechał 
okiem nie rzuciwszy, ksiądz Mucho- 
wiecki krzyżem nieszczęsnego prze­
żegnał...”

Przyznać trzeba, że rola księdza 
w tej potwornej scenie jest zgodna 
z rzeczywistością. Księża bowiem 
zawsze błogosławili wszelkim ka­
towskim operacjom, wyczynianym 
przez panów na ludziach pracują­
cych.

Na dowód zaś, jakie były rzeczy­
wiste poglądy Jeremiego, przytacza

Sienkiewicz ustęp z prawdziwego 
jego listu do wojewody bracławskie- 
go:

„Jeżeli. . .  k o n t e n t a c j ę  otrzyma 
Chmielnicki i przy dawnych wolnoś­
ciach zostawać będzie, z tem  hulta j-  
stwem ja w tej ojczyźnie wolę nie 
żyć i nam lepsza rzecz umierać, ani- 
żeliby pogaństwo i hu lta js tw o  miało 
nam panować”.

Znaczy to, że jeśli szlachcie nie 
wolno będzie drzeć skóry z chłopów, 
to tacy, jak książę Jeremi, woleliby 
nie żyć na świecie.

I Jeremi wraz z innymi panami 
rzeczywiście we krwi utopili powsta­
nie chłopskie. Oto jak Sienkiewicz 
opisuje zakończenie powstania:

„1 nastał dzień klęski i sądu... Kto 
nie był uduszon lub się nie utopił, 
szedł pod miecz. Spłynęły krwią rzeki 
tak, że m e rozpoznałeś, czy krew, czy 
woda w nich płynie. Obłąkane tłumy 
jeszcze bezładniej poczęły się dusić 
i spychać w wodę i topić... Mord na­
pełnił te okropne lasy i zapanował 
w nich tem straszliwiej, że potężne 
watahy poczęły się bronić z wście­
kłością. Toczyły się bitwy na błotach, 
w kniejach, na polu. Wojewoda brac- 
ławski przeciął odwrót uciekającym..,. 
Litość gasła i rzeź trwała aż do nocy, 
rzeź taka, jakiej najstarsi nie pamię­
tali wojownicy i na której wspomnie­
nie włosy stawały im później na 
głowach”...

Tak zemścili się panowie szlachta 
na zbuntowanych chłopach, bynaj­
mniej Bogu tej zemsty nie przeka­
zując.

Sienkiewicz oczywiście wszystko 
to uważa za .zupełnie usprawiedli­
wione. Podług niego szlachta broniła 
porządku Bożego, przeciwko które­
mu buntowało się chłopstwo i Chmiel­
nicki. Tak samo na te rzeczy patrza­
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ła cała szlachta ówczesna i tak samo 
patrzy na nie burżuazja dzisiejsza, 
której serca chciał Sienkiewicz książ­
kami swemi pokrzepić.

„Ogniem i Mieczem” — to po-

Walka o byt w
Z  nade jśc iem  wiosny zbliża się 

pora  w ytężonej  pracy  rolnika i ogro­
dnika. C iepło  budzi do życia z im u­
jące rośliny; p o czy n a ją  one rozwijać 
sw e m łode  listeczki. A  pom iędzy  
roślinam i up raw nem i — na  po lach  
i w ogrodach , po jaw iają  się już n ie­
proszeni p rzybysze— liczne chw asty , 
z k tórem i walczy ogrodnik  i rolnik. 
A  w a lk a  to n iełatw a: po  w ypielen iu  
chw astów  zjaw iają się na  ich m iej­
sce now e, za jm ując miejsce i św ia­
tło roślinom  upraw nym . W y ras ta ją  
n iezasiane ręk ą  człow ieka i, rozw i­
jając się bujnie, m ogą naw et zagłu­
szyć rośliny upraw ne.

Z ach o d z i  pytanie, sk ąd  biorą się 
na  g lebie u p raw nej  wciąż now e 
chwasty, i d laczego  w alka z niemi 
jest taka  tru d n a .  N iezbędnym  w a­
runkiem , k tóry  daje m ożność  p len ie ­
nia się pospo litym  naszym  ch w a­
stom, sp o ty k an y m  często  na  polach 
lub w ogrodach, jest sposób, w jaki 
rozsiew ają one  nasiona, nieraz na 
bardzo  znaczną  przestrzeń . Sposób 
rozsiew ania  nas ion  m a  dla roślin 
dziko rosnących  wielkie znaczenie , 
gdyż um ożliw ia  u trzym an ie  ich p o ­
tom stw a  przy życiu. G dyby  nas iona  
p ad a ły  na  z iem ię tuż w pobliżu  ro ­
śliny macierzystej,  to nie znalazłyby 
odpo w ied n ich  w arunków  dla swego 
rozwoju; w kró tk im  czasie  bow iem

wieść szlachecka, dysząca wście­
kłą, bynajmniej nie ukrywaną nie­
nawiścią do chłopów. — I o tera 
czytający ją chłopi wiedzieć po­
winni. Adam Niezgoda.

świecie roślin.
m łode po tom stw o  w ytw orzyłoby  zbi­
ty gąszcz, a w tak ie j  ciasnocie z 
b raku  miejsca, światła oraz p okarm u  
rośliny zm arn ia łyby  w krótce , żadna  
z nich nie m ogłaby rozw inąć się 
i zakw itnąć. Tylko rozsian ie  nasion 
na  d a le k ą  p rzestrzeń  da je  dla m ło ­
dych  roślin w arunk i o dpow iedn ie  
rozwoju. N aogół rośliny w ytw arza ją  
n as io n a  w wielkiej ilości. Z w łaszcza  
chw asty  w ydają  o lbrzym ie w pros t  
ilości nasion. T a k  np. je d n a  ty lko 
roś lina  m aczku po lnego , który  jest 
chw astem  naszych  zbóż, w ydać  m o ­
że do  pięćdziesięciu tysięcy nasion. 
Jednakże  na  to, aby w szystk ie  n a ­
siona m ogły  się rozw inąć, n iem a na 
ziemi w prost  miejsca. Z n a c z n a  część 
za rodków  życia jes t  skazana  na  za­
gładę. Nie wszystkie  nasiona o trzy ­
m ują o d p o w i e d n i e  w arunki,  nie 
wszystkie  p a d n ą  n a  o d p o w ied n ią  
glebę, aby  m óc się rozwinąć. T y lk o  
n ieznaczna  ich część pozosta je  przy 
życiu. A  więc im lepsze  u rządzen ia  
p o s iad a  roślina dla rozsiew ania sw o­
ich nasion , tern łatw iej m oże ona 
rozpow szechn iać  się i plenić.

N asiona licznych chw astów  zo ­
stają roznoszone przez wiatr. W  ten 
sposób  m ogą być rozsiew ane n as io ­
na d ro b n e  i lekkie, jak  np. nasiona 
powoju oraz maczku polnego, k tórych  
kw iaty  tak  p ięknie  zd o b ią  łany zboża.
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W iększe  nas iona  n iek tórych  ro ­
ślin jednak  posiada ją  specja lne u rz ą ­
dzenia , k tóre  im um ożliwiają rozsie­
w anie  za p o m o cą  wiatru. N iektóre 
z n ich  opa trzone  są  puchem  i dzięki 
tem u  w iatr unosi je, ko łysząc  w p o ­
wietrzu . D ro b n e  ow ocki licznych 
chw astów  dzięki puchow i lub de li­
k a tnym  w łoskom , pokryw ającym  je, 
d ługo b u ja ją  w pow ietrzu , zanim  
u p a d n ą  na glebę; to um ożliw ia tym 
roślinom  rozsiewanie nasion na bar­
dzo da leką  przestrzeń. W szyscy  zn a ­
ją białe  puszyste  ku le  pospolitego  
mniszka lekarskiego (F ig .V .a )Z a lad a -  
podm uchem , rozsiewając doko ła  m ałe 
owocki z w ieńcem  z puchu  (Fig. I a), 
unoszą  się one d ługo  w pow ietrzu  
i p a d a ją  na  ziem ię zdała od  rośliny 
m acierzystej.  W  tak i sam sposób  
zos ta ją  też rozs iew ane  nas iona  ostu 
(Fig. 2) i wielu innych  pospolitych 
chw astów  (Fig. 1C,D). W ia tr  przenosi 
też  z ła tw ośc ią  nasiona zam kn ię te  
w ow ockach , k tó re  m ają b łoniaste  
sk rzy d e łk a .  T ak  rozsiew ają się licz­
ne  nasze d rzew a liściaste, m ianow i­
cie brzoza, jesion, wiąz, klon. M ałe 
ow ocki lipy o p ad a ją  razem  ze spo ­
rym skórkow atym  listkiem, k tóry tu ­
taj rów nież  odgryw a rolę sk rzydełka  
i rów nież um ożliwia im rozsiewanie 
się  przy  pom ocy  wiatru.

R ów nież  i zw ierzęta  n iem ało  przy­
czyniają się do  roznoszenia  nasion. 
D robne  nasiona pew nych  chw astów  
jak  np. jaskółczego ziela , jasnoty, 
i innych po upadnięc iu  na ziemię 
w pobliżu  rośliny m acierzystej,  zo­
sta ją  n a s t ę p n i e  roznoszone przez 
m rówki. Przy rozsiewaniu nasion  
zam knię tych  w soczystych ow ocach, 
np. wiśni, ligustru, jemioły i innych, 
o dgryw a ją  rolę g łów nie ptaki. N a to ­

miast owocki, o toczone kielichowa- 
temi listkami, zakończonem i haczy- 
kow atem i w yrostkam i, jakie zna jdu ­
jemy u pospo litego  łopianu (Fig. 3), 
o raz pokry te  haczykam i, jak u uczepu, 
z ła tw ością  p rzyczepia ją  się do sierści 
zw ierząt czw oronożnych  i zostają 
w ten  sposób  roznoszone.

W reszc ie  do rozsiew ania nasion 
n iem ało  przyczynia się rów nież cz ło­
wiek. Z n am y  cały szereg  chw astów, 
w ystępu jących  jako n ieod łączn i to ­
w arzysze pew nych  roślin upraw nych . 
W y sta rczy  p rzypom nieć  rosnące  w 
zbożu b ław a tk i  i kąkole. S k ąd  biorą 
się one co rocznie wśród łanów  zboża?

N asiona  ich dojrzew ają  je d n o ­
cześnie mniej więcej ze zbożem, 
Dojrzałe  ow oce zosta ją  ścinane p o d ­
czas żniw wraz ze zbożem , w śród  
k tórego rosną. W  ten  sposób  nas iona  
tych chw astów  przy m łócen iu  zostają 
dom ieszane  do ziarn zboża i w roku  
n as tępnym  w ysiane ręk ą  rolnika na 
polu, przez co o trzym ują  o d p o w ied ­
nie dla sw ego rozwoju warunki.

Rozsianie nasion  jes t pierw szym  
w arunkiem , m ogącym  zabezp ieczyć 
rozwój przyszłej roślinie. Jednakże  
równie w ażne  są dalsze  w arunk i jej 
istnienia. 1 d latego  zn aczn a  ilość 
rozsianych nasion ginie. T e  zaś, k tóre  
pozosta ją  przy  życiu w walce o byt, 
zaw dzięcza ją  m ożność zw ycięstw a 
sposobow i rozwoju, oraz budow ie  
swej, dopasow ane j ,  czyli p rzys toso­
w anej do środow iska, w k tó rem  za ­
zwyczaj rosną. Jeśli n as io n a  p a d n ą  
w n ieo d p o w ied n ią  dla danej rośliny 
glebę, m uszą one zginąć. K ażd a  
z roślin, k tó re  w ystępu ją  jako ch w a­
sty, m a o d p o w ied n i  dla sw ego zw y­
kłego środow iska, właściw y sobie 
sposób  rozwijania się i rozkrzewiania.
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Owocki rozsiewane przez wiatr: A — rozwiewane przez wiatr 
owocki mniszka lekarskiego, В — owocek pojedynczy, po­

większony. C — owocek sałaty, D — starca.

Fig. 3.
Owocki łopianu z okrywami posia- 
dającemi haczyki: na lewo — jedna 
okrywa, silniej powiększona! na pra­
wo owocek uczepu, pokryty haczyka­

mi, powiększony.

Fig. 2.
Kwitnąca gałązka ostu, obok pojedynczy owocek

i
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A  więc jedne z tych chw astów  są 
d robnem i roślinkami, sk rom nie  tulą- 
cemi się w cieniu u p raw n y ch  roślin, 
k tórym  zabierają  część soków  o d ­
żywczych; do takich  należy np. b ra tek  
polny, czerw ono kw itnący  kurzyślad, 
oraz p rze taczn ik  polny. Inne chw asty  
przeciw nie odznacza ją  się szybkim  
i bu jnym  w zrostem  i p rzerasta jąc  
u p ra w n e  rośliny, zag łuszają  je, o d ­
biera jąc im p o t r z e b n e  do życia 
miejsce i światło. T a k  np. znana  
dobrze  ognicha, oraz mniszek lekarski 
zjaw iają się jako  jed n e  z p ierw szych 
w iosennych  roślin, rozpościera jąc  
liście swe szeroko i p łasko  po  ziemi; 
w ten  sposób  uniem ożliw iają  życie 
i rośnięcie najbliższym swoim sąsia­
dom, pozbaw iając  ich światła.

Inaczej walczy o miejsce i światło  
żółtlica — n iesłychanie  rozpow szech­
niony ogrodow y chwast; roślina ta 
pochodz i z A m eryk i po łudniow ej; 
zosta ła  ona  po raz p ierw szy p rze­
niesiona do E uropy  na począ tku  
ubieg łego  stulecia. O b ecn ie  rozsia ła  
ona  nas io n a  swe po  całym  obszarze 
Europy  jako uprzykszony  i niezm ier­
nie trudny  do w yplen ien ia  chwast. 
R oślina ta, spokrew niona  z ru m ian ­
kiem, pos iada  m n i e j s z e  od  nich 
kw iatostany  (t. j. skup ien ia  d robn iu t­
kich kw iateczków ), ś rodkow e kw ia t­
ki są barw y  żółtej, d o k o ła  n ich w i­
dzimy pięć d robnych  w ycinanych  
b ia łych  kw iateczków . B r o n i ą  tej 
rośliny jest p rzedew szystk iem  n ie ­
zmiernie szybki w zrost i bardzo  
w czesne zakwitanie. R osnąc o wiele 
szybciej, niż rośliny up raw ne, zag łu ­
sza je, dosięgając n iek iedy  w ysokości 
75 cm., rozgałęzia jąc  się w ielokro t­
nie. K ażdy z jej licznych p ęd ó w  za ­
kończony jest kw ia tos tanem . W y ­

tw arzan ie  w kró tk im  czasie wielkiej 
ilości nas ion  jest d rugą  cechą, um o ż­
liw ia jącą  żółtlicy istnienie. Należy 
zaznaczyć, że roślina  ta  jest też w 
w ysokim  stopn iu  o d p o rn a  na  n iep o ­
m yślne wjarunki otoczenia... Z a k o ­
rzenia się w glebie bardzo  płytko; 
naw et jeśli zostan ie  w yrw ana  z k o ­
rzeniem, pozosta je  jakiś czas przy 
życiu, co um ożliw ia do jrzenie  roz­
w ijających się nasion. O w ocki o p a ­
trzone p u ch em  rozsiew ane zostają  
przez wiatr. Choć żółtlica pochodzi 
z kra jów  gorących , jed n ak  nas iona  
jej w ciągu zimy nie w ym arzają ,  
a n ad to  w ciągu wielu lat nie t racą  
zdolności k ie łkow ania , jeżeli zos taną  
po łożone  zbyt g łęboko  w glebie. Co 
roku  p ług  o racza  w y d o b y w a tysiące 
takich  nasion na  pow ierzchn ię  ziemi.

Z n a m y  też chw asty , k tó re  roz­
m naża ją  się g łów nie  nie p rzez  n a ­
siona, ale przez gęsto krzew iące się 
po d  ziemią pędy, zw ane  kłączami. 
Jednym  z tak ich  najuporczyw szych  
chw astów  jest perz , k tó rego  gąszcz 
pędów  podziem nych  u trudn ia  w w y ­
sokim  stopniu  u p raw ę  roli.

Sku tecznym  orężem  chw astów  w 
w alce o by t jest p rzys tosow anie  do 
o tacza jącego  środow iska; w p rzeciw ­
stawieniu do nich rośliny up raw ne  
odznacza ją  się naogó ł z n a c z n i e  
m niejszą  odpornośc ią .  Są  one znacz­
nie też wrażliw sze na n iedosta tek  
wilgoci i b rak  światła. K w itnienie 
i ow ocow anie  ich w ym aga  sprzy ja­
jących  w arunków , k tóre im sztucznie 
s tw arza  człowiek, usuw ając  chwasty, 
Na opustoszałych  m iejscach jed n ak  
zjaw iają się wciąż znow u ci n iepro­
szeni goście.

Na obszarach  n ieuprąw nych  je d ­
nak, na k tórych  rośliny d z i k o



rosną w zespołach , w ystępują  one 
nieraz rów nie  gęsto jak  na  za­
chw aszczonej ziemi ogrodowej, a 
p rzecież m ogą istnieć i rozm nażać 
się, zna jdując  d la  s iebie n iezb ęd n ą  
przestrzeń. Chociaż więc w alka  o byt 
rozgryw a się i pom iędzy  temi ro ­
ślinami, jed n ak  naogó ł  sku tek  jej 
jest taki, że nie pozw ala  ona  roz­
przestrzenić się zanad to  jednem u 
gatunkow i kosztem  innych. Z n a m y

W iosenne święta
W szyscy  znam y zwyczaje zw ią­

zane  z w iosennem i św iętam i wiel- 
kanocnem i, ale nie wszyscy zdajem y 
sobie sp raw ę  z ich pochodzenia . 
W  szko łach  nas  uczono, że święta 
te  są o b chodzone  na p am ią tk ę  w y­
darzeń  rzeczywistych, k tóre miały 
miejsce w Jerozolimie. T a k  też m y­
ślano o tych  św ię tach  p rzez  d ługie 
wieki. A le  od  lat kilkudziesięciu  
uczeni poczęli b ad ać  zw yczaje i p o ­
dan ia  religijne różnych ludów  sta­
rożytnych , ży jących  o tysiące  lat 
p rzed  czasam i chrześc ijańsk iem u 
Były to p odan ia  i zw yczaje tak  zw a­
ne pogańskie.

I oto ku w ielk iem u zdum ien iu  
św iata  chrześc ijańsk iego  okazało  się, 
że w iele p o dań , a n ieraz i ob rzę­
dów, zw anych  pogańsk iem i, tak  ży­
wo przypom ina  p odan ia  i obrzędy  
chrześcijańskie , jakby  by ły  p o p rz e d ­
n ikam i tych  p o d ań  chrześcijańskich. 
W szystko  jest n iem al takie  samo, 
tylko im iona boskie  są różne.

T a k  np. w s ta roży tnym  Egipcie  
n a  tysiące  lat p rzed  chrześc ijań­
s tw em  czczono b oga  im ieniem  O zy-

jed n ak  i takie  zjawiska, gdy p o m ię ­
dzy roślinami danego  zespołu  zja­
wiają  się ga tunk i silniejsze, o d p o r­
niejsze, k tó re  s topn iow o  w ypierają  
z po la  walki gatunki s łabsze  i gorzej 
do w arunków  przys tosow ane. Z w y- 
cięźcami w walce o byt okazu ją  się 
rośliny, k tórych  b u d o w a  i rozwój 
najlepiej harm onizu ją  z ich o tocze­
niem.

Prof. Marja Skalińska.

zmartwychwstania.
rys, o k tórym  opow iadano , że był 
p rzez  złe siły zam ordow any , ale 
trzeciego dnia  ku radości wszystkich  
sw ych  w iernych  zm artw ychw stał.  
N iem al to sam o o pow iadano  o ró ­
wnie s ta roży tnym  bogu  babilońskim  
T am m uzie .  T a k  sam o by ł z a m o rd o ­
w any  i trzeciego dn ia  zm ar tw y ch ­
w sta ł  frygijski bóg Attis. T a k a  sa­
m a by ła  leg en d a  fenickiego b oga  
A d o n isa  — i b a rd zo  wielu innych.

A don is  i A ttis  czczeni byli póź­
niej w pog ań sk im  Rzym ie i d o ch o ­
w ały  się opisy o rgan izow anych  na 
cześć tych  bogów  uroczystości 
Ś w ię ta  tych bogów  p rzy p ad a ły  w 
tym  sam ym  czasie, co o b ch o d zo n a  
później p rzez chrześcijan  W ie lk an o c .  
U roczystości te u rząd zan o  w o s ta t ­
n ich dniach m arca. Ł ączy ły  się one 
z u roczystościam i n a  cześć m atk i 
A tt isa  — bogini Cybelli,  o której 
m ów iono, że o p ła k iw a ła  zgon sw e­
go niew innie zam ęczonego  syna, — 
W  pierw szym  dniu świąt n a  cześć 
A tt isa  ścinano d rzew o w św iętym  
gaju, pośw ięconym  bogini Cybelli 
i z d rzew ą tego s trugano słup, który

12



ow ijano białemi w stęgam i i w ień ­
cami fijołków. Do tego  s łu p a  p rzy­
b ijano figurę rzeźbioną, p rzeds taw ia­
jącą  m ężczyznę  w sile wieku. 
Miało to być w yobrażen ie  n iew innie  
um ęczonego  boga A ttisa . T en  słup 
z przybitą  do niego figurą odnoszo ­
no p roces jonaln ie  do świątyni i u ro­
czyście  sk ładano  do grobu. Dzień 
nas tępny  by ł  u w ażan y  za dzień  ża­
ło b y  pow szechnej po  zm arłym  bogu. 
W iern i oddaw ali  się w ów czas  roz­
paczy  m asow ej,  a najgorliwsi fana­
tycy  nieraz zadaw ali  sobie k rw aw e 
rany  — niby to w wielkiej rozpaczy. 
W reszc ie  dzień trzeci by ł  dniem 
zm artw ychw stan ia  i wielkiej radości.

W  nocy, dzień  ten  p o p rz ed za ją ­
cej, k iedy  zgrom adzen i w świątyni 
wierni wciąż pogrążen i byli w  w iel­
kim sm utku  z p ow odu  śmierci boga, 
k ap łan i  nagle z a p a l a l i  jask raw e 
św ia tła  i przy dźw iękach  trąb  i śp ie­
w ach  licznych chórów  oznajmiali 
zg rom adzonym , że bóg  zm artw ych­
wstał. W ó w czas  sm u tek  pow szechny  
zam ien ia ł  się nagle w w ielką radość. 
W szyscy  śpiewali pieśni i cieszyli 
się ze zm artw ychw stan ia  boga. K a ­
płan , odpraw ia jący  nabożeństw o, n a ­
m aszcza ł  w ów czas oliwą wargi o- 
b ecnych  i każdem u po w ta rza ł  szep ­
tem : „Cieszcie się wierni, bo oto 
bóg  jest w yra tow any  i was z cier­
p ień  w yra tu je“.

O prócz uroczystości publicznych  
o d b y w a ły  się rów nież o b r z ą d k i ,  
p rzeznaczone  tylko dla nielicznego 
g ro n a  w ybranych . Niestety, opisy 
tych  obrzędów  nie dochow ały  się 
do naszych  czasów. W iem y  tylko, że 
obrządk i te p o p rz ed za n e  były  ćwi­
czeniam i ascetycznem i, czyli tak  
z w an em  um artw ieniem  ciała, a prze-

dew szystk iem  postem , po d czas  k tó ­
rego niety lko nie w olno było spoży­
wać p ew nych  pokarm ów , lecz rów ­
nież w strzym ać się na leża ło  od s to­
sunków  płc iow ych. W a ż n ą  częścią 
tych tajem niczych ob rzędów  była 
w spó lna wieczerza, z łożona  z chleba 
i wina.

W idzim y w tern wszystkiem  w y­
raźne podob ieńs tw o  do znanych  nam  
dobrze  p o d a ń  i zw yczajów  chrześ­
cijańskich. S kądże  się wzięło to p o ­
dobieństw o w czasach, k iedy  o 
chrześcijaństw ie i chrześcijanach 
jeszcze nikt nie słyszał.

P rzypom nijm y sobie to, co było  
napisane w p ierw szym  num erze  n a ­
szego pism a o Bożem N arodzen iu  
i o pow szechnej czci, o d daw ane j  
słońcu. P isa liśm y tam , że najpo- 
w szechn iejszem  bóstw em  na  kuli 
ziemskiej b y ło  słońce, czczone po d  
różnem i im ionam i u różnych  ludów. 
A le  obok b o ga-s łońca  bós tw em  nie­
mal rów nie rozpow szechn ionem  by ł 
bóg*księżyc, uw ażany  zw ykle za sy­
na  boga-słońca.

Kto zas tanaw ia  się n ad  odm iana- 
nami, przez k tóre  co miesiąc p rze ­
chodzi księżyc, ten  spostrzeg ł z 
łatw ością , że księżyc w tak  zw anej 
ostatn iej k w ad rze  m aleje  z dn ia  na 
dzień i wreszcie  na trzy dni ginie 
zupełn ie ,  jakby  zap ad a ł  w jakieś 
o tch łan ie ,  a po tem  — n a  now iu  — 
znow u pow raca  — czyli jakby  zm ar­
tw ychw staje .

O to  m am y zm artw ychw stan ie  
bogów, czczonych  p o d  różnem i im io­
nam i— czy to będz ie  egipski Ozyrys, 
czy bab ilońsk i T am m u z ,  czy też 
frygijski Attis, lub  fenicki A d o n is— 
czy jak ibądź inny bóg. O  każdym  z 
nich opow iadali  kap łan i,  że cierpiał
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dla d o b r a  1 udzkości, że zginął 
śmiercią  m ęczeńską  i że zm artw ych­
wstał, spędz iw szy  trzy dni w ta je m ­
nych  o tch łan iach  piekielnych.

Po upływ ie  d ługiego  szeregu wie­
ków  ludzie zupe łn ie  zapomnieli, że 
Ozyrys, T am m u z,  Attis, A d o n is  i 
różni inni bogow ie — to tylko róż­
ne imiona, n ad a w an e  księżycowi, i 
uważali każdego  z nich za sam odzie l­
nie is tn ie jącego boga, niem ającego 
nic w spólnego  z księżycem. — P o ­
dobnie  p o zap o m in an o  o tern, że s łoń­
ce czczono pod  różnem i bosk iem i 
imionami. —  Z  istniejących niegdyś 
dw uch  bogów  — jed n eg o  s łonecz­
nego  i jednego  księżycow ego — zrobił 
się z czasem  jeden  bóg, czczony, 
bądź  p o d  im ieniem  A d o n isa ,  bądź 
p o d  im ieniem  O zyrysa, czy też ja- 
k iem kolw iek  innem. Jednocześn ie  
t rzeba  było  uzgodnić uroczystości i 
podan ia ,  zw iązane z temi bogami. 
T o  już było  zadan iem  kapłanów , 
k tó rzy  u trzym yw ani byli p rzez k ró ­
lów i wszelkich  pan ó w  po to, aby 
ogłupiali ludzi. Szło o to, aby ludzie 
nie przeniknęli ta jem nicy  p o ch o d ze­
nia bogów  i aby wierzyli, że Ozyrys, 
T am m uz, A donis ,  A ttis  lub jak ibądź 
inny bóg n ap raw d ę  zstąpił na  ziemię 
i zbaw ił  ludzi, którzy o d tąd  już o 
nic walczyć nie po trzebują , jeno m o­
dlić się i pokorn ie  na panów  pracow ać.

T e g o  uzgodn ien ia  świąt s łonecz­
nych  ze św iętam i księżycow em i do ­
konano  jeszcze w s tarożytności i o p o ­
w iad an o  zarów no O zyrysie, jak  o 
A donis ie  i wielu innych, że urodzili 
się 25 grudn ia  — to znaczy w dniu  
s łonecznego  przesilenia z im ow ego 
(jak już w iem y z N. 1 „C hcę poznać  
w szy s tk o ”, jest to da ta  Bożego N a­
rodzen ia  we wszystkich  re ligjach) i 
że byli um ęczeni i zm artw ychw stali  na
14

w iosnę, w czasie o b ch o d zo n y ch  przez 
różne ludy uroczystości w iosennego  
zm artw ychw stan ia  księżycowego.

A le  daty  św iąt księżycow ych nie d a ­
ją  się ustalić na  określony  dzień  roku. 
R ok  słoneczny bow iem  nie dzieli się 
na rów ną liczbę miesięcy księżyco­
w y ch .T o  też święto zm artw ychw stan ia  
księżycowego, m usi p rzy p ad ać  na  
różne  daty  roku s łonecznego.

O to  dlaczego  w iosenne  święto 
księżycow e jes t tak  zw anem  św iętem  
ruchom em , czyli p rz y p a d a  na  różne  
daty. W ie lk an o c  jest w łaśn ie  tak iem  
świętem  ruchom em  i ob ch o d zo n a  jest 
w p ierw szą  n iedzie le  po pełni księ­
życowej, p rzypada jące j  po  w iosen- 
nem  p orów nan iu  dnia  z nocą.

W io sen n e  porów nanie  dn ia  z nocą 
(21/22 m arca)  — to da ta  s ta ła  w roku  
s łonecznym . A b y  jako tako  uzgodnić  
tę  da tę  z d a tą  księżycow ą, w k tó rą  
od tysiącoleci p rzyzw yczajono  się 
czcić w iosenne święto zm ar tw y ch w sta ­
nia księżycowego, trzeb a  było  u m ó ­
wić się, że święto to obchodz ić  się 
będzie  po pierwszej pe łn i  księżyca.

Sposób  obliczania daty W ie lk a ­
nocy w yw oływ ał w ielow iekow e sp o ry  
w kościele chrześcijańskim. Z a k o ń ­
czono je dop iero  w r. 532 — a więc 
po pięciu w iekach  is tn ien ia  ch rze ­
śc i ja ń s tw a — kiedy  na  rozkaz  p ap ie ­
ża w prow adzono  dzisiejszy sposób  
obliczania daty  W ie lk a n o c y .1)

Jednocześnie W i e l k a n o c ,  jak 
wszystkie  św ięta  bogów  zm ar tw y ch ­
wstających, jest świętem  w iosennem — 
rad o sn em  świętem  b u d ze n ia  się ży­
cia w iosennego po przem inęciu  m ro­
zów, m roków i c ierpień  zim ow ych.
_________ K. L.

1) Pisano już o tem w Nr. 1 (2) ’’Chcą 
poznać wszystko,, w art. p. t. „Dlaczego 
mamy teraz rok 1929?” —



STEFAN ŻEROMSKI.

„Na pańskie nie chce wychodzić 
i wieś bontuje...”

W powstaniu Kościuszkowskiem 
brała udział pewna ilość chłopów, 
zwabiona pięknemi słówkami Na­
czelnika i jego chłopską sukmaną. 
Ponieważ jednak uniwersał połaniecki, 
wydany przez Kościuszkę, nie nadał— 
jak wiadomo — masom chłopskim 
ani wolności osobistej, ani nie zniósł 
ich obowiązku pańszczyźnianego, 
chłop-żołnierz po upadku powstania 
powrócił na wieś rodzinną, jako ten 
sam niewolnik co przedtem.

□dział jednak w walce orężnej
0 wolność, zwłaszcza zaś obłudne 
frazesy, które sprytnie rzucała szlachta 
walczącemu o Polskę szlachecką 
chłopu — a które chłop ten w swej 
głębokiej niewiedzy brał wówczas 
za szczere złoto, pozostawiły—rzecz 
prosta—w sercach wielu chłopów głę­
bokie dążenie do wolności osobistej
1 do zrzucenia z siebie obowiązku 
p a ń s z c z y ź n i a n e g o .  W interesie 
szlachty leżało unieszkodliwiać te 
śmielsze i bardziej samodzielne jed­
nostki chłopskie, jako że mogły one 
łatwo wyrosnąć na przywódców 
wielkich buntów uciskanych mas 
chłopskich. Dwa były sposoby unie­
szkodliwiania owych śmielszych chło- 
pówrobdarowywanieich w drodze „łask 
pańskiej“ wolnością albo też zsyłanie 
ich z rodzinnej wsi w „sołdaty”. 
Łatwo zrozumieć, że ten ostatni spo­
sób był dla szlachty wygodniejszy: 
świadczą o tern aż nazbyt wymownie 
dzieje Bartosza Głowackiego!

W przytoczonym przez nas uryw­
ku znajdujemy opis egzekucji wezwa­
nych przez szlachcica Chłuka austry- 
jackich huzarów nad chłopem Mich- 
cikiem, który był właśnie żołnierzem 
kościuszkowskim^ którego za po­

przedniego dzierżawcy wioski, oficera 
kościuszkowskiego, Piotra Olbrom- 
skiego książę Gintult obdarował wol­
nością. Nowy dzierżawca Chłuka nie 
chce uznać owej „łaski pańskiej” i 
oto brat Piotra Rafał jest świadkiem 
potwornej egzekucji nad „wolnym” 
Michcikiem, który na polu b i t w y  
uratował życie bratu jego — Piotrowi.

C h a łu p y  w łośc iańsk ie  ze zm ur­
szałego drzew a, k ry te  gontem , jak  
żebracze  ła ch m a n y  w yciągały  się 
w zdłuż drogi. Najlichsza z nich, 
k rzyw a i rosypu jąca  z siebie p róchno, 
b y ła  siedliskiem  s ta reg o Ż y d a .U ry s ia .  
Sam  krzy wonogi Ż y d o w in  s ta ł p rzede  
drzwiam i i p a trza ł  w s tronę  dw oru 
z tak iem  przerażeniem , że naw et 
pędzącego  R afa ła  nie dojrzał. Inne 
cha łupy  były poroztw ierane i puste. 
D opiero  n a  k o ń cu  wioski w idać  było  
zb iegow isko  ludzi. Z  kole in  drogi 
podnosiła  się tam  kurzaw a, a w niej 
migotały jak ieś  figury. K rzyk d o ­
latyw ał.  C hargo t chłopstwa...

W  pew nej chwili p rzeb ieg ła  obok  
jeźdźca  s ta ra  jakaś  baba , um ykająca  
w popłochu , z bek iem  i g łośnem i 
słow am i pac ie rza  w drżących, zczer- 
niałych, w yw ięd łych  w argach . Dalej 
w pad ły  p o d  nogi końsk ie  dzieci 
czarne, zeschłym  gnojem  okryte, 
a rozpierzchłe , jak  s tado  sp łoszonych  
wróbli. G d y  R afa ł  b lisko po d jech a ł  
do k o ń ca  wioszczyzny, u jrzał w k łę ­
b ach  pyłu  huzarów  austryjackich. 
Kilku siedzia ło  na  kon iach , trzy-
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«nająć cugle w ierzchow ców , z k tó rych  
zsiedli tow arzysze . T am c i  uwijali 
się w tłum ie pospóls tw a. Chłopi 
stw orzyli koło  w zburzone ,  k ip iące 
s t łum ionym  gw arem . R afa ł  nie m ógł 
się przecisnąć , gdyż całe  opłotki 
by ły  zapchane  przez lud i konie. 
Pilno mu by ło  do dworu, ale  zm u ­
szony był w strzym ać się, zw rócić 
uw agę. S ięgnął  z kon ia  i poc iągną ł 
za ram ię p ierw szego  cz łeczynę  z brze- 
g a :

— Ojciec, a co się to  tu rob i?
P o d n ió s ł  n a  niego oczy z pod

obdartego , zgniłego już k ape lusza  
ze słomy człow iek stary tak  bardzo, 
że by ł isto tnym  grzybem.

— Hę? — w y m i a m l a ł .  — Nie 
słyszę...

— Co się tu dzieje?
— G adaj,  maszli gadać, bo nie 

słyszę...
— Czegóż — was tu tak a  kupa?
Ów stary, t rzęsący  się dziad  trącił

w b o k  sąs iada  i w sk aza ł  mu Rafała .  
Sam  znow u w lepił w ś rodek  ko ła  
oczy wygniłe, stuletn i pew no  mózg 
i stuletni uśm iech  obojętności. T a m ­
ten  drugi spojrza ł b łęd n em i oczyma, 
jakby  go dopiero  co zbudzono  ze 
snu. P o  chwili o ck n ą ł  się i rzekł:

— A  to, p roszę  łaski panicza, 
żołnierze ch łopa  biją.

— Z a  co go biją?
— A  no... gzekucya i tyła.
— A le  za co go biją?
— Z a  to go biją, p roszę  łaski 

panicza, na  pańsk ie  nie chcę  w y­
chodzić  i wieś bontuje. P ada, że my 
som niby w olne. A  tu sam  pokazał,  
jaki to... cie wy, moi ludzie...

R afał ruszył koniem, rozepchną ł 
motłoch i w jechał  dalej. Ujrzał po­
sępne, g łuche i n iem e tw arze  żo ł­

nierzy. W e jrzen ia  ich k am ienne  stały 
wkoło, jak  nastaw ione bagne ty .  Rafał 
s tan ą ł  w strzem ionach  i przez głowy 
otaczających , m i ę d z y  w ysokiem i 
czapkam i, zobaczy ł tw arz  Michcika. 
C h łop  s tał obdar ty  ze szm at,  p ó ł­
nagi, z koszu lą  rozerw aną, z odkry- 
tem i piersiami. Ł e b  jego b y ł  roz- 
kud łany  i o s u t y ku rzaw ą drogi. 
W ło sy  wisiały m okrym i sk rw aw io­
nym i strzępam i. Z  rozbitej czaszki, 
z nosa, z ust k rew  ciekła. W arg i  
miał czarne, oczy podb ite  i zam knię te ,  
policzki sine od  zniewag.

W lek ło  się krw aw e, w yczekujące  
milczenie. T y lko  doko ła  lud wciąż 
m iędzy sobą  gadał,  gadał,  gadał...

— No, Michcik, ostatn i raz się 
pytam... — rzekł jakiś cz łow iek  w 
urzędow ym  kaszkiecie.

C hłop  milczał.
— Michcik upam ięta j  się na  rany 

P a n a  naszego  Jezusa C hrystusa, bo 
jeszcze jed n a  chwila, i k lam k a  za­
padnie. Pó jdz iesz  w żołnierze, jak 
am en  w pacierzu. Na oczy więcej 
tej oto w ygnanki nie obaczysz. Ja 
ci to mówię, m anda ta r ju sz  ci to 
mówi. P a n  C h łuka  to teraz  jest twój 
p raw ow ity  pan . Cóż ty, człowieku? 
Na panaś  sw ego rękę  podniósł? Na 
pańskie  w ychodź, jak  Bóg w szech­
m ogący  przykazał,  dan inę  oddaj, jak  
św ięte  p raw o k aże  — i nikt na  cię 
pa lca  nie zakrzywi. Jeszcze jed n a  
chwila oporu , i rozgniew a się w sercu 
sw em  p an  C hłuka, da  cię na  wieczny 
czas w kam asze, jak  am en  w pacierzu . 
Ja ci to mówię, m andata r ju sz  ci to 
mówi!

N asta ło  znow u milczenie.
Ż e lazn e  oczy żołnierzy zawisły 

nad  M ichcikiem. K ażdy  z nich t rzy ­
m ał w ręku  laskow y kij ogołocony
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z liści. G w ar  chłopski ucichł. Na 
dany  zn ak  pierw szy żołnierz z b rzega  
chwycił M ichcika za ręce. A le  ska­
zaniec o d ep c h n ą ł  go od  siebie je- 
dnem  podźw ignięc iem  r a m i e n i a ,  
i jakby  do n iego ty lko  kierując 
m owę, w niego w lep ia jąc  b ie lm a 
zabitych oczu swoich, zaczą ł jąkać  
się z przeraźliw ym  krzykiem :

P o d  Naczelnikiem...  p o d  N acze l­
nikiem . . .  s łużyłem  . . .  p s iekrw ie  . . .  
Niemce!.. Szanuj mię, psie! Ż o łn ie ­
rza! W  b itw ach , w b itw ach-em  beł, 
psie krwie ! W  ośm iu! P od  Kozu- 
bowem...

Na dany  znak  chw ycono  go za 
bary, z tyłu p o d e rw an o  mu nogi, 
rzucono  n a  ziemię. W zn ios ły  się 
kije i zaczę ły  świstać a rypać. Co 
chwila M ichcik  zryw ał się z ziemi 
z k rzyk iem  coraz straszniejszym . 
Nie s łychać już było słów, k tóre- 
z k rw aw ych  jego ust leciały, tylko 
sylaby jakieś p o rozdz ie rane .  R afa ł  
rozum iał je dobrze . Słyszał, że 
M ichcik w zyw a nada rem nie  b ra ta  
i to zdan ie  w s trzępach  wciąż p o ­
w racające:

Szanuj mię, psie, cz łow ieka wol­
nego  !

Dlaczego rząd amerykański zakazał emigracji 
do Stanów Zjednoczonych?

Szerzące się na polskiej wsi w za­
straszających wprost rozmiarach bez­
robocie i związana z niem skrajna 
nędza jnieraz przywodzi chłopu pol­
skiemu na pamięć owe „dobre” przed­
wojenne czasy, kiedy to — jak cię już 
nędza okrutnie przycisnęła — mogłeś 
przynajmniej rzucić precz tę Polskę 
i w ciężkim, czasem potwornie ciężkim 
trudzie zdobywać w Ameryce Północ­
nej — w Stanach Zjednoczonych — 
na tu łaczce kawałek chleba dla siebie 
i rodziny. A jak ci się poszczęściło 
człowieku, i sił ci starczyło na 
nieludzką pracę, to po la tach  mogłeś 
nawet czasem powrócić z dolarami 
na polską ziemię, kupić tu za drogie 
pieniądze parę morgów i, chociaż bar­
dzo często przyszło Ci na nich g ło ' 
dować całą wiosenkę, to jednak nie 
byłeś już bandosem, a jeno gospoda­
rzem „na swojem”.

Ale po wojnie jakiś „czort” zatrzasnął 
nawet i tę bramę, przez krórą mógł 
bezrobotny chłop polski wyjść na ciężki 
trud i tułaczkę byle nie zdychać z głodu 
pod rodzinnem niebem. Dlaczego 
„czort" ten tak  strasznie jest mściwy dla 
polskich mas chłopskich, dlaczego ode­
brał im drogę ucieczki przed śmiercią 
głodową?

Z takiemi oto mniej więcej zapy­
taniami zwróciło się do Redakcji na­
szego pisma szereg zrozpaczonych dolą 
swoją chłopów, którzy, nie rozumiejąc 
prawdziwych przyczyn zamknięcia emi­
gracji polskiej do Stanów Zjednoczo­
nych, widzą w tern rękę jakiegoś 
„czorta”specjalnie mściwego w stosun­
ku do polskich mas chłopskich.

Tymczasem „czort” ten — to stary 
dobry znajomy mas chłopskich: i n t e ­
r e s  b o g a c z y .
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Tylko że tym razem nie tych naj­
bliższych, co dnia na oczach ludzkich 
krzywdzących pracującego człowieka 
t. j. polskich obszarników i bogatych 
chłopów, polskich przemysłowców 
i kupców, ale tym razem tych dale­
kich — amerykańskich!

Wierzymy, że niejeden chłop aż w 
głowę się podrapie ze zdziwienia, że 
w jego nędzy zainteresowany jest obec­
nie nietylko bogacz polski, ale nawet 
amerykański choć przecie siedzi tak 
daleko — za morzami. Niejeden chłop— 
wierzymy — uśmiechnie się nawet 
złośliwie, myśląc, że to tylko zmyślona 
przez nas bajka. A jednak posłuchajcie.

Dlaczego rząd amerykański zm u­
szony był w obronie interesów bogaczy 
amerykańskich zabronić masowej emi­
gracji europejczyków (w tej liczbie 
i Polaków) do Ameryki Północnej?

Dla dwuch powodów. Od roku 1920 
przemysł amerykański nietylko nie 
powiększył liczby zatrudnionych w nim 
rąk, ale nawet w ostatnich latach — 
wyraźnie ją obniżył. P r z e s t a ł  w i ę c ,  
j a k  w i d z i m y ,  p o t r z e b o w a ć  n o ­
w y c h  r ą k  d o  p r a c y ,  na które był 
tak łasy przed wojną, a które czerpał 
bądź bezpośrednio z pośród emigran­
tów, bądź też z pośród amerykańskiej 
ludności wiejskiej, na miejsce której 
stawali do pracy emigranci europej­
scy — zwłaszcza Polacy.

To jedno — rzecz prosta — star­
czyłoby już na nieinteresowanie się od 
roku 1920 bogaczy amerykaskich i tern 
samem rządu amerykańskiego dalszem 
werbunkiem emigrantów w krajach 
europejskich, ale nie wyjaśniałoby jesz­
cze tak ostrego zakazu emigracji do 
Stanów Zjednoczonych, jaki obowią­
zuje obecnie.

Coż bowiem szkodziłoby bogaczom 
amerykańskim wymienić część swoich 
robotników na zgłodniałych i tern sa ­
mem godzących się na znacznie gorsze 
warunki pracy emigrantów europej­
skich? Na takiej wymianie można 
przecie tylko zapewnić sobie większe 
jeszcze zyski i mieć dosyć pieniędzy 
na najpotworniejsze zachcianki. (O- 
s tatn io  Rockfeller, znany miljarder 
amerykański, zakupił za przeszło 6 mil- 
jonów złotych wioskę i kazał ją zbu­
rzyć, ponieważ zasłaniała mu piękny 
urok na morze z okien jego pałacu !)

I zapewneby tak było, gdyby nie 
istnienie drugiego powodu zakazu e- 
migracji do Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej.

O d  r o k u  1921 r o z p o c z ą ł  s i ę  
o k r u t n y  k r y z y s  m a ł o  i ś r e ­
d n i o r o l n e j  g o s p o d a r k i  c h ł o p ­
s k i e j  — o r a z  b a r d z o  z n a c z n e  
z m n i e j s z e n i e  l i c z b y  p r a c o w ­
n i k ó w  r o l n y c h  u o b s z a r n i k ó w  
i b o g a t y c h  c h ł o p ó w  w A m e ­
r y c e .  Tern samem setki tysięcy 
chłopów amerykańskich rok rocznie 
zaczęło rzucać wieś i w poszuki­
waniu lepszej doli przebiegać miasta 
amerykańskie, żądając pracy. Wzwiązku 
z tym kryzysem wsi przemysłowcy, 
kupcy, obszarnicy i bogaci chłopi w 
Ameryce mają nietylko dość, ale na­
wet o wiele za dużo tanich rąk robo­
czych. I dlatego nie tylko nie po­
trzebują sprowadzać sobie z Europy 
tańszej siły roboczej, ale są z m u ­
s z e n i  j a k n a j o s t r z e j  z a k a z a ć  
e m i g r a c j i  e u r o p e j s k i e j ,  a b y  
n i e  p o w i ę k s z a ć  l i c z ą c y c h  s i ę  
i t a k  n a  m i l  j o n y  b e z r o b o ­
t n y c h  w e  w ł a s n y m  k r a j u .

Miljony bowiem bezrobotnych oraz 
miljony ludzi, siedzących jeszcze
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wprawdzie na wsi, ale spragnionych 
za wszelką cenę poprawy swojego 
losu — to groźne zarzewie buntu mas 
pracujących przeciwko bogaczom, 
buntu, którego bogacze boją się — 
rzecz prosta  — jak ognia.

A tymczasem kryzys wsi amery­
kańskiej przybiera rzeczywiście za­
straszające rozmiary. Dość powie­
dzieć, że w latach 1925 i 1927 po­
rzuciło swoje wsie i przeniosło się 
bądź do wsi w innych okolicach kraju 
bądźteżnajczęście j wędrowało do miast 
prawie po d w a m i 1 j o n y, a w l a ­
t a c h  24 i 26 n a w e t  p r z e s z ł o  
p o  2 mi l  j o n y  l u d z i .

Ogromna liczba porzucających 
swoje wsie nie znajdowała wprawdzie 
nigdzie lepszych warunków życia 
i w tym samym albo co najwyżej w 
następnym roku była zmuszona po­
wrócić do swojej vwsi. Dotyczyło to 
zwłaszcza mało i średniorolnych chło­
pów, którzy wracali do własnych po­
rzuconych przez siebie gospodarstw. 
W roku 1924 powróciło w ten sposób 
miljon 400 tysięcy ludzi, w roku 25 — 
miljon 70 tys., w roku 26—miljon 135 
tysięcy, w roku 27 wreszcie — miljon 
375 tysięcy. Tern nie mniej, jak wi­
dzimy, powracało na wieś znacznie 
mniej, niż ze wsi uciekało. Tylko 
w c iąg u  cz terech  lat od 1924 do 1927 
nie wróciło już na wieś przeszło trzy 
miljony ludzi. Głównie zapewne bez­
rolnych chłopów, co nie mieli do czego 
wracać.

Co się z nimi stało, skoro — jak 
powiedzieliśmy na początku — prze­
mysł amerykański w tych latach nie- 
tylko nie powiększył liczby zatrudnio­
nych w nim rąk pracy, ale nawet wy­
raźnie ją obniżył? Część z nich pra­
cuje na roli w innych Stanach (nasze

województwa) Ameryki, część znalazła 
zajęcie po miastach: częściowo w
handlu, głównie jednak jako służba 
domowa (służące, niańki, bony), która 
w Ameryce dotychczas była — wo­
bec możności lepszych zarobków — 
bardzo kosztowna i tern samem nie­
liczna. Dziś ludzie głodni zgadzają 
się na wszęlkie warunki pracy i tern 
samem znacznie większa liczba za­
możnych rodzin może nająć służącą, 
niańkę czy bonę.

Główna jednak część ludzi, którzy 
porzucili wieś, żyje bez pracy w 
ciągłej nadziei, że przyjdą „tłustsze“ 
lata, i stanowi wielką armję bezro­
botnych, z których nieposiadania 
Ameryka była do niedawna tak bardzo 
dumna. Ta właśnie rosnąca z roku 
na rok armja bezrobotnych — nie­
bezpieczne zarzewie wszelkich buntów 
przeciwko rządzącym— zmusiła r z ą d  
a m e r y k a ń s k i  d o  b e z w z g l ę d ­
n e g o  z a k a z u  e m i g r a c j i  d o A -  
m e r y k i  w o b a w i e ,  a b y  e m i ­
g r a n c i  n i e  p o w i ę k s z a l i  s z e ­
r e g ó w  b e z r o b o t n y c h .

O buntach bezrobotnych w Ame­
ryce wprawdzie bowiem jeszcze nie 
słychać, ale amerykańscy bogacze są 
przewidujący i wolą się ratować przed 
grożącą powodzią przez sypanie wa­
łów ochronnych, niż czekać aż ży­
wioł wtargnie do ich domostw...

W związku z przytoczonemi przez nas 
danemi nasuwają się jeszcze dwa n ie­
pokojące pytania: s k ą d  n a  a m e r y ­
k a ń s k i e j  w s i  w y b u c h n ą ł  t a k  
g r o ź n y  k r y z y s  i d l a c z e g o  b e z ­
r o b o t n i  a m e r y k a ń s c y  o k a z u j ą  
w i ę k s z ą  n a o g ó ł  c i e r p l i w o ś ć ,  
n i ż  b e z r o b o t n i  N i e m i e c  c z y  
A n g l j i ?

Stefan Zawadzki.
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Choroby weneryczne czyli płciowe.
Z  po śró d  różnych ch o ró b  z a ra ­

źliwych po d  w zględem  ilości ofiar 
ludzkich, ciężkości nas tęp s tw  dla 
o so b n ik a  chorego  i jego po tom stw a, 
jak rów nież szkody d la  spo łeczeń ­
stwa, na  p ierw sze miejsce w ysuw ają  
się choroby  w eneryczne  czyli płciowe.

W o b e c  grozy położen ia ,  w ja ­
k iem  się sp o łeczeń s tw o  znajduje, 
należy  odrzucić fa łszyw y wstyd, k tó­
ry zab ran ia  m ów ić o tych choro­
bach. N apew no  wiele nieszczęść 
p ow sta ło  dzięki b rakow i u św iad o ­
m ien ia  p o d  tym  w zględem . D la te­
go uw ażam y za konieczne po in for­
m ow ać koło  naszych  czyte ln ików
0 istocie i znaczen iu  chorób  w e n e ­
rycznych.

Istnieją trzy choroby  w e n e ry cz ­
n e— tryper  (wiewiór), wrzód m iękki
1 syfilis (kiła, przymiot).

C horoby  te  nazyw ają  się płcio- 
wemi, pon iew aż  udzie la ją  się one 
od chorego  o sobn ika  zd row em u za­
zw yczaj na  d rodze  stosunków  p łc io ­
wych. K ażd ą  z tych chorób w yw o­
łuje spec ja lny , jej tylko w łaściw y 
zarazek. O  za razk ach  p isaliśm y już 
w num erze  p ierw szym  naszego  pi­
sma.

Z a ra ż e n ie  tryprow e pow staje  przy 
spó łkow an iu  z ch o rą  o so b ą  nasku- 
tek  dos tan ia  się na b łonę  śluzową 
kana łu  m oczow ego  lub pochw y u ko­
biet bak tery j t ryprow ych . C horoba  
daje znać o sob ie  w 2 do 6 dni po 
zarażeniu  pa len iem  w kana le  m o­
czowym,, a następn ie  ropnym  w y­
ciekiem. T ry p e r  n ie leczony  m oże

przejść w stan  chroniczny (p rzew le­
kły), znaczy  to, że chociaż ob jaw y 
ostre, ba rdzo  dokuczliw e dla ch o re ­
go ustąpią,  cho roba  trw a  dalej, p o ­
zostaje w y c iek  ropny  zazwyczaj po  
nocy. W  czasie  t rw an ia  choroby  
m ogą zdarzać  się ob o s trzen ia  i p o ­
w ikłania nap rzy k ład  w postaci  za­
palen ia jąder, pęcherza , a n aw et n e ­
rek  i stawów. P ow ik łan ia  t ry p ro ­
we zaw sze są bardzo  n iebezp ieczne  
i w sku tkach  n ieobliczalne , p o n ie ­
waż m ogą p o w o d o w ać  kalec tw o  (ze­
sz tyw nien ie  s taw u) a lbo  n aw e t  być  
p o w o d em  zejśc ia  śm ierte lnego .

W ydzie lina  ropna , p rzen ies iona  
w jakikolw iek sposób  n a  oczy, w y­
wołuje t ryprow e zapalen ie  spo jów ek  
a w ciężkich p rzy p ad k ach  m oże sp o ­
w odow ać  u tra tę  w zroku.

Z ap a len ie  jąder często byw a p rzy ­
czyną nas tępcze j  n iep łodnośc i  m ę­
skiej. U  kob ie t  tryper  p o raża  obok  
cewki m oczow ej i pęcherza  narządy  
ro d n e  zew nętrzne ,  a co gorsze, 
w ew nętrzne , s tając się po w o d em  cięż­
kich chorób kobiecych, p row adzi  do 
n iep łodnośc i i ze zdrow ej do tąd  k o ­
biety czyni is to tę  stale cierp iącą  
i w ręcz n iezd o ln ą  do pracy.

D opóki nie znano  zap o b ieg aw ­
czego leczenia, znaczny o d se tek  n o ­
w orodków , ro d zo n y ch  p rzez  chore 
na  try p er  kobiety, w czasie  p o rodu  
zarażał sobie oczy, n a sk u tek  czego  
wzrok tracił. W śró d  w ychow anków  
zak ładów  dla oc iem nia łych  wielu 
tryprow i w łaśn ie  zaw dzięcza  swoje 
kalectw o.
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Syfilis i w rzód m iękki w ystępują  
zrazu w postaci  niewielkiej ranki 
na częściach płciow ych.

O  ile to jest w rzód  miękki, ra n k a  
tworzy się w p a rę  dni po  zarażeniu, 
jest dość bolesna, w ikła się zazw y­
czaj znacznem  i bo lesnem  obrzm ie­
n iem  gruczo łów  p achw inow ych , k tó ­
re przy tem  często ropieją.

R an k a  syfilityczna tw orzy  się 
zazwyczaj w trzy  tygodnie  po  za ­
rażeniu , jest n iebolesna , g ruczoły  
pachw inow e, chociaż są p o w ięk szo ­
ne, nie bo lą  i nie m ają skłonności 
do ropienia. Dzięki w łaściw ościom  
pow yższym  zarażen ie  syfilityczne 
m oże ła tw o ujść uw adze  chorego .

O  ile w rzód  miękki, jako  ch o ­
roba  m iejscowa, jes t n iegroźny  za ­
zwyczaj, o tyle syfilis, k tóry  poraża  
ca ły  organizm, jest w sw ym  dal­
szym przebiegu cho ro b ą  bardzo  p o ­
ważną.

P ierw otna ran k a  syfilityczna p rę d ­
ko się goi, ale to nie znaczy, że 
choroba w ygasła .  Po up ływ ie  4 do 
8 tygodni zjawia się na  ciele w ysypka  
syfilityczna. Na w argach  i w ustach 
tw orzą  się o w rzodzen ia  z w y d z ie ­
liną .zaraźliwą. W ydz ie l ina  ta, p o ­
dobnie  jak  w ydz ie lina  rank i p ie rw o ­
tnej, traf ia jąc  na  m ałe, n iew idoczne 
praw ie, zadraśn ięc ie  skóry  lub b ło­
ny śluzowej zdrow ego  pow oduje  
w tern miejscu ow rzodzenie  czyli 
ran k ę  p ie rw o tn ą  i syfilis zos ta ł  już 
zaszczepiony.

P o  p ew n y m  czasie w y sy p k a  gi­
nie, ow rzo d zen ia  się goją, ale jad  
syfilisu dalej k rąży w e krwi. Co 
pew ien  czas takie  sam e ob jaw y się 
pow ta rza ją  i taki s tan  m oże trwać 
kilka lat. Jest to tak  zw any drugi

okres syfilisu — okres zaraźliwy, b a r ­
dzo niebezpieczny  dla o toczenia.

Jak ro b ak  owoc, tak  syfilis toczy 
ciało chorego, nie oszczędzając  przy 
tern żad n eg o  narządu , żadnej tkank i 
i nieleczony m oże doprow adzić  
w końcu  organizm  do zupełnej ruiny.

W  8— 10 lat po zarażeniu  zaczy­
na się tak  zw any trzeci okres c h o ­
roby. Z aczy n a ,  jak  to mówią, gnić 
ciało, rozp o czy n a  się p róchn ien ie  
kości, nos się zapada ,  podn ieb ien ie  
wylatuje, zaczyna w ystępow ać n ie­
d o w ład  kończyn, rozw ija  się s top­
niowo n iedo łęs tw o  um ysłow e, w y­
stępują  g w a łto w n e  bóle w różnych  
m iejscach— zaczyna się pow olny  roz­
k ład  organizmu, aż litościwa śmierć 
p rze tn ie  w końcu  pasm o  n ies łycha­
nych cierpień . L eka rze  prócz tego 
zna ją  cały  szereg  chorób  narządów  
w ew nętrznych  — w ątroby , serca, n a ­
czyń krw ionośnych , że wym ienim y 
głów niejsze , za leżnych  od syfilisu, 
p ow odu jących  często śmierć takiego 
chorego.

A  co na jsm utn ie jsze  — syfilis się 
dziedziczy, to znaczy  p rzek azu je  p o ­
tom stw u. Syfilityczki ro d zą  zrazu 
p łody  nieżyw e, p o tem  w yda ją  na 
św iat dzieci z ob jaw am i choroby 
albo s łabo  rozw in ię te  za rów no  fizy­
cznie, jak  um ysłow o.

Z a raza  syfilityczna szerzy się nie 
ty lko  p rzez  spó łkow anie  z osobą cho­
rą, ale także  d rogą  pozapłc iow ą. K o ­
bieta zdrow a, karm iąc  p iersią  dziec­
ko syfilityczne, ulegnie zarażeniu, 
jeżeli dziecko m a zm iany  chorobow e 
w ustach. Z d ro w e  n iem ow lę ssąc 
pierś syfilityczki, rów nież  m oże za­
chorow ać, jeżeli na  b ro d a w k ach  są 
w ykw ity  syfilityczne.
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Przedm ioty , będ ące  w użyciu sy- 
filityka, który  jest w okresie zaraźli­
wym, za n ieczyszczone wydzieliną, 
m ogą rów nież przenosić  zarazę. W y ­
starczy małe zadraśnięcie  skóry, aż e ­
by zaszczepienie się odbyło.

Do rzędu  takich p rzedm io tów  
m ożna  zaliczyć szczotkę, łyżkę, ręcz­
nik, b rzy tw ę i t. p. '

Sami chorzy pow inni o tern p a ­
m iętać, że przez lekkom yślność  lub 
b rak  uśw iadom ien ia  m ogą innych 
unieszczęśliwić.

Na szczęście przy  obecnym  s ta ­
nie w iedzy lekarskiej w szystkie cho­
roby  w eneryczne, nie w y łącza jąc  sy­
filisu, są u leczalne. A le  leczenie n a ­
leży rozpocząć jak  najwcześniej, gdyż 
W' takim  ty lko  w y p ad k u  zyskuje się 
pew ność  zupe łnego  w yleczenia.

Należy się leczyć w ytrw ale, za­
ufać w zupe łnośc i lekarzow i i s to ­
sow ać się ściśle do o trzym anych 
w skazów ek . U n ikać  należy  wszelkich 
rad  „k o leżeńsk ich” różnego rodzaju  
sza rla tanów  oraz ludzi n iep o w o ła­
nych  do leczenia, gdyż m ożna  sobie 
ty lko  w ten  sposób zaszkodzić.

A  teraz, o ile chodzi o sposób  za­
bezp ieczen ia  siebie przed zarażeniem , 
to musimy powiedzieć, że stosunki 
p łc iow e z p ros ty tu tkam i czyli ko b ie ­
tami, upraw iającem i n ierząd zaw odo­
wo lub w ogóle kob ie tam i lekkiego 
p row adzen ia  się, p rędzej czy później 
p ro w ad zą  do zarażenia, pon iew aż 
każda z nich obcując  z różnym i 
m ężczyznam i, zdrow ym i i chorymi, 
sam a w końcu  u lega za rażeniu  i staje 
się ź ród łem  choroby.

N aw et s tosow anie  środków  o ch ­
ronnych  nie zabezp iecza  p rzed  syfi­
lisem, gdyż ow rzodzen ie  p ierw otne

m oże pow stać  na  częściach nieosło­
niętych.

Pon iew aż g łów nem  źród łem  cho­
rób w enerycznych  jest prostytucja, 
chociaż parę  słów m usimy jej p o ­
święcić.

P rosty tuc ja  jest z jaw iskiem  spo- 
łecznem , ściśle zw iązanem  z ustro jem  
dzisiejszym. Pom ija jąc  w szystkie  in­
ne, jako s to su n k o w o  m ało  znaczące, 
w arunk i ekonom iczne  zm usza ją  ty ­
siące p ro le ta r ju szek  k u p c z e n i e m  
sw ojem  ciałem  zdobyw ać sobie to, 
czego im praca  dać nie może. Przy 
s t a ł e m  bezrobociu , przy  p łacach  
groszow ych podziw iać raczej należy  
bohaters tw o  w iększości m ł o d y c h  
pro letarjuszek, z jakiem  znoszą one 
g łód  i nędzę  i nie s taczają  się w b a ­
gno nierządu.

K iedyśm y już poznali istoty cho­
rób p łc iow ych  i drogi ich ro zp o ­
w szechnienia, siłą rzeczy nasuw a 
się pytanie,  co zrobić, ażeby  się 
ustrzec p rzed  niemi? Jed y n a  n ą  to 
ra d a  — unikać stosunków  płciow ych 
z p rosty tu tkam i.

P rzesądem  jest, daw no  już o b a ­
lonym  przez  naukę , jakoby  w strze ­
m ięźliwość p łc iow a  do czasu zaw ar­
cia m ałżeństw a była szkodliw a dla 
zdrowia. Przeciw nie, zbyt w czesne 
nadużyw an ie  p o p ęd u  p row adzi  do 
osłab ien ia  sił m łodego  organizmu.

Jeżeli m łodzież  potrafi rozw inąć 
w sobie poczucie godnośc i osobi­
stej i szacunek  dla kobie ty  przez 
pam ięć na  m atkę  swoją i p rzysz łą  
żonę, jé ie l i  będzie  choć trochę  czu­
łą  na  łzy i poniżenie  prostytutki, 
nie będzie  jej trudno  sw e zdrowie 
zachować.

Dr. A. Rząśnicki.
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O d p o w i e d z i  R e d a k c j i .
Zwracającym się  o porady lekarskie.
Porad lekarskich Redakcja nie udziela 

i nie może udzielać. Wszelkie porady 
listowne nic nie są warte, gdyż bez do­
kładnego zbadania chorego, a na podstawie 
tylko listu najlepszy lekarz choroby określić 
nie potrafi, ani też sposobu leczenia nie 
wskaże. W miarę sił swoich i możności 
Redakcja chętnie służy swoim czytelnikom 
pomocą, ale nie żądajcie od nas rzeczy 
niemożliwych. Nie jesteśmy ani poradnią 
lekarską, ani biurem do wyrabiania po­
sad, tylko pismem oświatowem i w tej dzie­
dzinie istotnie możemy udzielać rad i wska­
zówek.

Aleksander Adamski. W sprawie po­
radni lekarskiej udzielamy odpowiedzi 
ogólnej na innem miejscu. W Redakcji 
na składzie książek żadnych jeszcze nie 
mamy i dlatego katalogu Wam wysłać nie 
możemy. W chwili obecnej opracowujemy 
katalog bibljoteczki wzorowej. Z chwilą, 
kiedy tę pracę zakończymy, ogłosimy
0 tern w naszem piśmie.

M łodzież w Głowaczowie. Listy Wasze
1 20 zł. otrzymaliśmy, ale z braku sił 
i środków do organizacji kół „Światła” 
jeszcze nie przystąpiliśmy. Widocznie nie 
czytacie odpowiedzi Redakcji, bo wszak 
już parokrotnie ogłaszaliśmy, że zgłoszenia 
co do kół „Światła” rejestrujemy, odkłada­
jąc na później organizację samych kół. 
Jeden  z was odwiedził naszą Redakcję. 
Udzieliliśmy mu wszelkich wyjaśnień.

Antoni Tymuk. Kostka Napierski nie 
jest „legendą”, bo żył, działał i na pal 
wsadzony został. Życie jego opisuje Tetma­
jer w książce pod tytułem „Legenda Tatr” 
i dlatego, podając według tej książki śmierć 
Kostki Napierskiego, zaznaczyliśmy, że jest 
to urywek z „Legendy Tatr”. Kostka Na­
pierski podobno istotnie był nieślubnym 
synem króla Władysława Czwartego i dla­
tego miał prawo tytułować się synem 
królewskim.

Dzisiaj wyrazem rektor oznaczamy 
prezydenta wyższego zakładu naukowego: 
uniwersytetu, politechniki i t. p., dawniej 
rektorami czyli nauczycielami nazywano 
duchownych wyznań protestanckich, jakoże

ewangelji nauczali. I my chcemy „abyśmy 
prędzej doczekali dnia onego, w którym 
słonko zaświeci, a wolny wiaterek będzie 
łopotał chorągwią nad chłopską strzechą”.

Kaz. Jóźwiak. List wasz odczytaliśmy 
z uwagą i współczujemy Wam. Za wyrazy 
uznania dziękujemy. Prosimy o adresy 
w wymienionych powiatach to jest rawskim, 
lubaczowskim i jarosławskim. O Chinach 
i Indjach napiszemy.

J. Maszner. Niestety, rady udzielić 
Wam nie możemy.

Chłop z pod M iędzyrzecza. Swoje 
5 złotych, zaofiarowanych na budowę po­
mnika dla Kostki Napierskiego, wydajcie 
lepiej na dobrą książkę. Nie nadszedł 
jeszcze czas na stawianie pomników dla 
bohaterów chłopskich. To zrobimy dopiero 
po zwycięstwie, a teraz trzeba wszystkie 
siły wytężyć do walki z ciemnotą — tym 
największym wrogiem wszystkich uciśnio­
nych i prześladowanych. Postarajcie się, 
ażeby w każdej wsi Waszej gminy znalazł 
się przynajmniej jeden egzemplarz „Chcę 
poznać wszystko“, a w ten sposób lepiej 
uczcicie pamięć Kostki, niż ofiarując 5 zł. 
na jego pomnik.

Magdalena Wykurzowa. Prenumeratę 
otrzymaliśmy. Za życzenia serdeczne dzię­
kujemy. Gdyby więcej takich kobiet było 
na wsi polskiej, to istotnie prędko „wypę­
dzilibyśmy precz ciemnotę z .wiosek na­
szych”.

Jan Gresma. Wiersza waszego „Ka­
tusze rzymskie” zamieścić nie możemy.

Bronisław Jasiew icz. W lipcu bieżą­
cego roku podobno ma być zmieniona 
ustawa inwalidzka a ściślej mówiąc art. 24. 
Wówczas będą mogli zarejestrować się 
wszyscy opóźnieni. Radzimy już dzisiaj 
przygotowywać wszystkie niezbędne papiery.

0 G Ł 0 S Z E N I £.
Na staęji Kamienica została skradziona 

książeczka wojskowa, wydana przez Do­
wództwo 12 pułku ułanów podolskich P.K.U. 
Dubno, oraz karta m obilizacyjna, należące 
do Jana Szulca, kol. Adamówka, gm. 
Werba, pow. Dubno.
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Do naszych Czytelników.
Numer niniejszy jest ostatnim numerem, który wysyłamy w s z y s t k i m  

dotychczasowym czytelnikom naszego pisma. Ci, którzy prenumeraty nie 
opłacą, następnego to jest dziewiątego numeru „Chcę Poznać Wszystko" 
nie otrzymają. Sądzimy, że 8 numerów winno wystarczyć dla każdego, ażeby 
osądzić, czy nasze pismo zasługuje na czytanie, czy nie.

Jeżeli zaś zasługuje, to chyba mamy prawo domagać się od wszyst­
kich naszych czytelników takiego wysiłku, aby p r z y n a j m n i e j  do  
s p ó ł k i  p o  p a r u  c z y  k i l k u  opłacili prenumeratę z a  j e d e n  n u ­
me r .  Wypadnie bowiem, wówczas n a  k a ż d e g o  po  30 — 50 g r o s z y  
k w a r t a l n i e .

Tym, którzy ze względu na brak pracy lub wyjątkową nędzę prosili 
w listach o wysyłanie pisma i podali termin opłacenia prenumeraty, wysyłki 
pisma narazie nie wstrzymujemy.

Dla ułatwieuia opłaty załączamy do niniejszego numeru czek na P.K.O. 
Żaden z tych czeków nie powinien się zmarnować. Kto nie opłacił prenu­
meraty — niech jak najrychlej ją  opłaci i niech się postara o jednego 
przynajmniej nowego prenumeratora dla „Chcę Poznać Wszystko".

Numeru za dzień 7 kwietnia nie wydaliśmy wcale. Poprostu nie star­
czyło pieniędzy. Postaramy się zato wydać w najbliższej przyszłości dwa 
numery zwiększone, jeśli tylko Czytelnicy nasi nie zawiodą i prenumerata 
raźno będzie wpływać.

L o s  p i s m a  w W a s z y c h  j e s t , C z y t e l n i c y , r ę k a c h !
Redakcja i Administracja 
„Chcę Poznać Wszystko".

T n г я r ,  Legenda Kościuszkowska; „Ogniem i Mieczem” Henryka Sienkiewicza — Adam  
и L U I . N iezgoda ; Walka o byt w świecie roślin — Prof. M arja Skalińska; Wiosenne świę­

ta zmartwychwstania — K- L.; „Na pańskie nie chce wychodzić wieś bontuje...”; Dlaczego 
rząd amerykański zakazał emigracji do Stanów Zjednoczonych?; Choroby weneryczne czyli 

płciowe — Dr. A. Rząśnicki-, Odpowiedzi Redakcji; Do naszych czytelników.
■■■■■ ■■■

Prenumerata wynosi: roczna 6 zł., półroczna 3 zł., kwartalna (za sześć numerów) 1 zł. 
50 gr. Pismo ukazuje się dwa razy na miesiąc: 7 i 22 każdego miesiąca. Adres Redakcji 

i Administracji: Warszawa, Nowogrodzka 21.

R ad ak to r  i w y d aw ca  Dr. A D O L F  R ZĄ ŚN ICK I.

Druk. p. f. „LECH”, Warszawa, Koszykowa 33, telefon 403-66.


